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Rok XXX 
CENY OGŁOSZEŃ: 


Ogłoszenia za 1 wiersz 
drobnem pismem {peti- 
tem) lub jego miejsce 40. 
h. (20 kop.) „Nadesła ne“ 
po 60 h. (30 kop.) od 
wiersza za każdy raz. Ne- 
krologia po 60 hal. (30; 
k.) Po kronice wiadomo- 
ści prywatne po 2 kor., 
(1 r.) Drobne ogłoszenia | 
po 6 hal. (3 kop.) od 
1 wyrazu. 
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TEE TEK 


Nastrój w mieście. 


Miasto nasze gości w swoich murach Naczel- 
nego Wodza armii austriackiej arcyksięcia Fryde- 
ryka., Jeszcze onegdaj wieczorem nie wiedziano 
w mieście nie o zapowiedzianej wizycie. Dopiero 
wczoraj rano ogłoszony przez nas komtmikat wy- 
dany przez komitet zarządzający miastem, ubwie- 
Ścił micszkanconi nowinę o przybyciu dostojnego 
gościa. r 

Na skutek odezwy już od wczesnego rana mia- 
sto całe 1ozwinęło gorączkową pracę około przy- 
strojenia domów, okien i balkonów. Trudno się by- 
lp doszukać domu, gdzieby nie zwisała bodaj jedna 
chorągiew. Udekorowano ulice od rogatki gróde- 
skiej aż do Rynku, któremi przejechać miał Arcy- 
książe. 

Prócz tego czyniono przygotowania w ratuszu 
w celu godnego przyjęcia gościa. W bramie ratu- 
Sza i na schodach ustawiono wiele kwiatów, w sali 
posiedzeń zaś na podium ustawiono biust cesarza. 

Już o godz. 9 rano niezwykle silny ruch pu- 
biiczności koncentrował się w główniejszych uli- 
cach miasta. Tymczasem przed ratuszem grupo- 
wała się miejska Straż obywatelska. mająca ntrzy- 
mywać lad, W niedługim czasie komendanci po- 
szczególnych dzielnic wydali członkom odpo- 
wiednie zlecenia, co do zajęcia stanowisk na uli- 
caci, 

„Zaczęły też napływać oddziały wojska pic- 
choty i konnicy pod komendą oficerów w pełnym 
rynsztunku bojowym, ustawiając się szpałterem 
wzdłuż ulic, któremi przejechać miał Arcyksiąże 
Fryderyk. 

Już po godz. 11-tej przedpołudniem ulice zosta- 
lv dla ruchu kołowego i pieszego zamknięte. Ża 
Szpalerami wojska zaczęła się gromadzić publicz- 
lość z kwiatami w ręku. Tłumy ludzi napływały 
licustannie ze wszystkich stron miasta, każdy bo- 
wiem pragnał znaleść się bliżej orszaku. Ciągnęły 
też z niektórych kościołów procesie z pięknie przy- 
strojonemi chorągwiami, za któremi postępowało 
duchowieństwo parafialne i bractwa kościelne. 

W tym samym czasie przed gmachem sejmo- 
Wym zbierać się zaczęły wszystkie przestawicicl- 
stwa władz. urzędów, instytucji, pozostałe we 
Lwowie. duchowieństwo, ziemiaństwo i obywatel- 
stwo, Do ratusza znowu spieszyli czlonkowie rady 
Wiciskici. niektórzy w strojach narodowych. Tu 
bowiem miało nastąpić powitanie Arcyksięcia przez 
niasto. 


| Deputacie. 


Naprzeciw gmachu sejmowego zebrała się 
W ogromnej liczbie publiczność, oczekując przyja- 
Zdu gościa. Przed filarami zaś głównego wejścia 
stawiły się deputacje. A więc kler: Najdostojnicjsi 
Arcypasterze Bilczewski i Theodorowicz, ks. ka- 
tonik hr. Badeni, księża obu obrządków. zakony: 
Wydział krajowy; Namiestnictwo; Sąd, z prezy- 
ientem Przyłuskim, który niedawno przybył do 
Wowa; Rada szkolna kraj.; Uniwersytet: Poli- 
tchnika z insygniami; Akademia weterynarii; Izba 

arska; Dyrekcja skarbu; Prokuratorja skarbu; 
"Vrekcja domen i lasów; Poczta; Izba handlowa 
| brzemysłowa; Giełda zbożowa; Duchowieństwo 


Lwowsk iego'. 


gminy wyznania ewangielickiego; Towarzystwo 
kredytowe ziemskie; Korporacje i cechy ze sztan- 
darami; Towarzystwo strzeleckie; Kasa oszczędno- 
ści; Bank krajowy; Związek ziemian; Gałtc. Bark 
kred. ziemski; Bank hipoteczny; Gmima wyznanio- 
wa izraelicka; Szpital izraelicki; Rabinat kwowski 
i przemyski: Synagoga postępowa; Reprezentacja 
Teatru miejskiego; Tow. certyfikatystów poczto- 
wych; Wzajemna pomoc sług państwowych. 


Przyjazd Arcyksiesia. 

Przed przybyciem pod gmach sejmowy za- 
trzymał się Arcyksiąże obok kościoła św. Elżbiety, 
radzie wyszła na spotkanie procesja z ks. Librew- 
iskim na czele. Po przemówieniu ks. Librewskiego. 
Arcyksiaże odjechał w dalszą drogę. 

Z uderzeniem godziny 12 w południe dał się 
słyszeć z oddali głos trabki sygnałowcei, zwiastu- 
jący zbliżanie się pojazdów z dostoinym Gościem. 
Zabrziniała komenda oficera służbowczo. wojsko 
sprezentowało broń, publiczność odkryła głowy, 
a z tysiąca ust wyrwał się okrzyk powitania zbli- 
żających się automebili, Pierwsze dwa z nich prze- 
jechały, z trzeciego za$ wysiadł Arcyksiąże Fry- 
madzonych. Z dalszych automobili, których było 
kilkanaście, wysiadła świta i sztab oficerów w li- 
czbie około 30 osób. W otoczeniu znaleźli się też 
generałowie Conrad v. Hötzendorf i Bochm-Ermolli 
którzy towarzyszyli Arcyksięciu. 

Arcyksiąże. wysiadłszy z automobilu, który 
publiczność zasypala kwiatami, odebrał najpierw 
od oficera siunżbowego raport, poczem uczynił prze- 
gląd kompanii honorowej, która ustawiła się po 
łewej stronie wejścia do gmachu seimowego. 

BPewitasie,. 

Do zbliżającego się Arcyksięcia wyszedł na po- 

witanic Lecn hr. Piniński i przemówił następująco: 
Wasza Cesarska Wysokości! 

Upoważnicny przez wszystkich tu zgroma- 
dzonych mam zaszczyt w imieniu kraju z uczu- 
ciem powitać W. C. Wysokość, jako neczelnego 
wodza zwycięskiej armji, której zawdzięczamy u- 
wolnienie naszej stolicy kraju. Lwów i wiele wd 
miesięcy przez nieprzyjaciela zaiętych okręgów 
kraju są obecnie wolne. 

Czujemy się z powrotem pełyini posiadaczami 
naszych obywatelskich i narodowych praw. 
Lwów na zewnątrz mało uszkodzony, ucierpiał je- 
dnakowoż wiele — krai nieporównanie więcej. 
Wiele zniszczono i zburzono. Jedno jednakowoż 
zostało nictknięte: nasza miłość i wierność, tu- 
dzież przywiązanie do osoby naszego dostojnego 
Monarchy. Powszechny entuzjazm. panujący tu- 
taj obecnie, jest tego najwymowniejszym do- 
woOdem. 

Wzywam panów. byśmy wznieśli 
Cesarz Franciszek Józef I. niecn żyie! 

W odpowiedzi na to przemówienie Arcyksiąże 
Fryderyk podziękował serdecznie w krotkich sło- 
wach, wyrażając wdzięczność za uczucia radości, 
okazane 
Lwowa. Oświadczył też, że natychmiast zawiado- 
mi o wszystkiem Momarchę. 


okrzyk: 


Z a EE S R Z A ZZOZ O Z ZA A YA O EE Z I OO 


Z Z A AO A ZE WRO ZORRO, 


deryk witany owacyjnie przez wszystkich zgro-Iniem Towarzystwa strzeleckiego, 
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Z kolei zwrócili się do Arcyksięcia z powita- 


mem ks. arcybiskupi Bilczewski i ITheodorowicz 
i ks. kan. kr. Bademi, z którymi Dustojny Gość 
chwilę rozmawiał, wypytując się o rozmaite szcze- 
góły. 

Wreszcie przedstawiono Arcyksięciu wielu de- 
putatów, a między innymi: J. Kraiiskiego, hr. Po- 
tockiego, konsułu argentyńskiego w  uniformie, 
radców dworu Kiliana, Zolła i Zaleskiego, p. Włodz. 
Kozłowskiego. Dalei zamienii Arcyksiąże kilka stów 
z reprezentantami władz i instytucji naukowych, 
delegatem Izby handlowej p. Ludwikiem Winia- 
rzem. 

Z pośród przybyłych na powitanie pań 
przemówiły do Arcyksięcia pani Jędrzejowiczowa, 
Stanisławowa Pieńczykowska i Dittnerowa, które 
to panie przez cały czas zajmowały się rannymi 
i inwalidami. Na zapytanie p. Pieńczykowska 
przedstawiła obecny smatny stan szpitala garnizo- 
nowego, z którego ustępujące wojska nieprzyjaciel- 
skie wywiozły wszystkie ruchomości. 
©  Dalei imieniem Rusinów przemówił do Aray- 
księcia przedstawiony Mu radca Czaikowski z Sam- 
bora, radny Krzysztof Janowicz przemówił imie- 
dr. Maurycy 
HuHes imieniem kahału. rabin dr. Hausner imie- 
niem rabimatu, p. Adolf Rosner imieniem szpitala’ 
żydowskiego i Czerwonego Krzyża znaidującego ' 
się tamże. j 

O godz. wpół do 1 Arcyksiaże żegnany owa- 
cyinie przez tłum publiczności, odiechał do ratusza. 

U bram ratusza oczekiwał przybycia Arcy- 
księcia dr. Chlamtacz. 


W ratuszu. i 


Do sali posiedzeń rady miejskiej, na prędce 
udekorowanej, wprowadził Dostojnego Gościa prof. 
Chlamtacz w towarzystwie dwóch radnych w stro- 
jach narodowych. W sali zgromadzili się wszyscy! 
obecni we Lwowie radni miasta, gremium magi- 
stratu, kierownicy wszystkich miejskich zakładów 
z dyrektorem magistratu p. Bołesławem Osurow- 
skim na czele. 

Z chwilą wejścia Arcyksięcia na salę, obecni 
powitali Go gromkimi okrzykami „Niech żyic“. 

Przewodniczący komitetu, zarządzającego 
miastem, powitał Arcyksięcia następującem prze- 
mówieniem (po polsku): 


Wasza Cesarska Wysokości! 

Po dniach głębokiej żałoby, spotyka nas dziś 
to niczmierie Szczęście, że Wasza Cesarska Wy- 
sokość Głównodowodzący zwycięskiem, sławą o- 
krytem wojskiem raczy stolicy naszej wyświad- 
czyć zaszczyt Swych odwiedzin. 

"at (Po niemiecku): 

Cieszymy się możnością powitania Waszej Ce- 
sarskiej Wysokości w takiej wiełkiej historycznej 
chwili w tej właśnie ratuszowej sali, gdzie nieraz 
przypadała nanı w udziale możność wyrażanta na- 
szemu najłaskawszemu Monarsze i nażdostojniej- 
szyni Członkom Jego Cesarskiego Domu naszej 


przez wszystkich z powodu odzyskania | Czci i najgłębszego hołdu. 


Dziś czynimy to z uczuciem najserdeczniejszeg 


wdzięczności, wiedząc, o iłe zwycięstwo naszego 


2 


/majmiłościwszego Monarchy, zwycięstwo Jego zna- 
| komitej Armii i Jego wiernego Soiusznika wpłynie 
na losy tego polskiego miasta i dia całego naszego 
kraju decydujące mieć będzie znaczenie. 

Od skonsolidowania politycznych stosunków 
(Europy, naród nasz, zarówno jak ludność tego ma- 
sta oczekuje z uinością rozkwitu lepszej przyszło- 
ści. (Oklaski.) 

Okropnościami tej strasznej wojny ciężko 
„dotknięty i udręczony lud nasz, również jak i cały 
naród, widzi wraz z innymi narodami, żyjącymi pod 
wspaniałym berlem Jego Cesarskiej Mości w zwy- 
cięskich pochodach naszej bohaterskiej armji bez- 
piecztą rękojmię lepszego bytu. (Oklasku.) 

Gdyż zarówmo u nas, jak na obczyźnie po- 
wszęchnie wiadomo, że Wysocy i Dostojni Kierow- 
nicy sprzymierzonych Monarchii, strzegą i pomna- 
żają idealne dobra ludzkości, tak w jeż swobodach 
politycznych, jak i obywatelskich. 

Ożywieni tak Świetnemi nadziejami jesteśmy 
gotowi do poniesienia największych ofiar w tem 
przekonaniu, że sławą okryta armia pod znakomi- 
tem dowództwem Waszej Cesarskiej Wysokości 
idąży do bezwzględnego zwycięstwa. 

W tej doniestej i wysoce historycznej chwili, 
pełni najgorętszej wdzięczności, wołamy z głębi 
najszczerzej oddanych serc: 

Niech żyje Jego Cesarsko-Krółewska 
Franciszek Józef Į. i Jego Dostojny Dom! 

Niech żyje Jego Cesarska Wysokość Główno- 
dowodzący armią Arcyksiążę Fryderyk! 

Wiwat! Niech żyją! (Okrzyki). 

Arcyksiąże wzruszony do łez podziękował 
w zwięzłych słowach, zapewniając, że o wyrazo- 
mych przez usta dr. Chłamtacza uczuciach donicsie 
niezwłocznie cesarzowi. 

Między imnemi przedstawieno Arcyksięciu rad. 
nych: dr. Bol. Lewickiego, Schneidra, Thullicgo, 
Sklepińskicgo, Stesłowicza, Hinglera, dyrektora 
magistratu p. Ostrowskicgo, dyrektora miejskich 
zakładów elektr. Tomickiego, Dylewskiego, Sta- 
rzewskiego ii., z którymi Arcyksiążc zamienił kilka 
słów. Na pożegnanie wszyscy obecni wznieśli je- 
szczę raz okrzyk „Niech żyje!', poczem Arcyksią- i 
ize o godz. 12.45 odjechał do gmachu 


Telegram szefa sztabu generalnego ieldmac- 
szałka-porucznika  Hóiera z dunia 22. Czerwca: 
Nasza druga armią zdobyła dziś po ciężkim boju 
Lwów. 

Telegram woiennego biura prasowego: Ge- 
nerął zwycięskiej drugiej armji opisuje wkroczenie 
do oswobodzonego Lwowa w następujących sło- 
wach: 

„Wkroczenie do Lwowa miało porywającą 
historyczną potęgę. Entuzjazm ludności był nad 
wszelką miarę. Jest to wypadek w życiu, który 


TO 


trudno opisać“. 


O losy Warszawy. 


Do „Neues Wiener Journal" telegrafują z Ko- 
penhagi pod datą 22. b. m.: Kata wojskowe rosyj- 
skie zaznaczają, że możliwie już w czasie najbliż- 
szym Warszawa wejdzie w fazę poważnych ope- 
racji wojskowych. W piotrogrodzkich komunika- 


armji niemieckiej nad Bzurą, ponownie wprowa- 
dza Warszawę w sferę najbliższych wypadków 
wojennych. Koła wojskowe przyznają operacii 
przeciw Warszawie tym razem poważne znacze- 
nie i nie tają swych obaw. 

General-gubernator wydał szereg nadzwy- 
czajnych zarządzeń, zwłaszcza ostre Środki re- 
pPresyjne przeciw szpiegom i statkom powietrz- 
nym. Wszystkie „niepewne osobistości wydala 
się jak naiśpieszniej z miasta, a domyślać się na- 
leży, że zarządzenie to ma na celu, by w sposób 
skryty przygposobić ewakuację Warszawy z lu- 
dności cywilnej. 

Wszyscy poddani w wieku od 18 do 45 lat 
Życia państw, prowadzących woinę z Rosją, któ- 
rym pozwolono dotąd przebywać w Warszawie i 
innych miastach, przeznaczono na wywiezienie. 
Ponieważ wszyscy Niemcy i Turcy Polskę już 


Mość 


deportowanych zostaną zamknięte. 


gdzie chwilowo zamieszkał. 

Publiczność zgromadzona licznie na ulicach. 
(witała Arcyksięcia gromkimi okrzykami, obsypując 
automobile kwiatami. 

Przed głównem wejściem do ratusza utrzymy- 
„wała porządck straż obywatelska i korpus miei- 
skiei straży pożarnej pod komendą instruktora p. 
Sroki. 

Zaznaczyć należy, iż przez cały czas panował 
na ulicach wzorowy porządek. 


Ta'emn'cza fota. 


Wedlug doniesienia „Morgenbiaded', paro- 
wiec „St. Cruz* który przybył do Stavanger, 
spotkał na morzu Północhem flotę złożoną z 40 
angielskich okrętów wojennych lo miewidzianym 
dotychczas typie. 


Żądania włoskie. 


O zerwaniu stosunków włosko-austrjackich pi- 
sąaliśmy dawniej sporo. PAT. podawała nawet wy- 
jatek z głównego artykniu półurzędowei „Nord- 
deutsche Aliz. Ztg.“ o wypowiedzeniu traktatu trój- 
przymierza przez Włochy. Sam przebieg wypad- 
ków poprzedzających zerwanie jest pozatem do- 


Ostatnie walki pod Lwowem. 


(Według specjalnego sprawozdawcy „Neues Pester 
Journal.) 

Walki dwóch ostatnich dni odrzuciły armię ro- 
„Syiską z otwartego pola walki w zupełności do po- 
"zycji obwarowanych od kilku miesięcy, któremi 
(nieprzyjacielska komenda wojenna Lwów otoczyła 
'i w zupełny system forteczny przeobraziła. Gdy 
Irosyjskie wojska nie mogły ataku sprzymierzonych 
armji powstrzymać, zebrali rosyjscy komendanci 
„przeważnie w nieporządku i w panicznym popło- 
„chu cofające się rosyjskie straże poza temi oszań- 
«cowaniami obronnemi. Chcieli oni tem osiągnać cel 
dwojaki. Naipierw uzyskać tak silne oparcie, by 
można próbować obrony wogóle, a powtóre, aby 
iklęskę rosyjskiej armii powstrzymać, o ile możno- 
ści przez zmuszenie do walk pozycyjnych. Sprzy- 
mierzeńcze woiska, które już podczas Ścigania nic- 
przyjaciela do tych fortykacji się zbliżyły już dziś 
'rano na północy i półn.-zachodzie zawładnęły kilku 
okopami, podczas gdy niemieckie wojska po 
zdobyciu wyżym na północ od Kulikowa położo- 
nych, torowały sobie drogę do operacii uwieńczo- 
mych pomyślnym skutkiem. 

Na południe od Lwowa przerwaną została linia 
wzdłuż rzeczki Szczorck przez wojska austriackie. 


włoskich, stawianych Austrii za cenę zachowania 
neutralności, o czem informacie, jakie dało się wy- 
czytać były dosyć niejasne i mgliste. Obecnie ma- 
my przed sobą oryginał artykułów „Nordd. Ailg. 


obejmujący sformułowanie żądań wloskich posta- 
wionych d. 11. IV. 

Włochy zażądały: 

„Absolutnego oddania Trydentu na podstawie 
granic nstalonych w r. I81ł, t. z. z daleko poza 
włoską granicę ięzykową leżącym praniemieckim 
Botzenem włącznie. 

Uregulowanie granic na rzecz Włoch na Ison- 
zo z (iorycją, Gradyską i Monfalkone włącznie. 

„Zamiana Tryjestu z okręgiem wysuniętym aż 
do granicy Isonzo z Capo d'istria i Pirano w nic- 
zawisłe państwo wolne. 

„Usiąpienie grupy wysp Curzołari z Lissą, 
Lessiną, Curzoią, Lagosta, Brazzą i Mełedą. 

„Wszystkich tych cesji miano dokonać natych- 
miast, a ludność ustąpionych części kraju należąca 
do armii i marynarki miała zostać natychmiast o- 
desłaną. 

„Ponadto żądały Włochy pełnej władzy zwierz- 
chniczej nad Waloną i Sarenzo z okręgiem leżacym 


+ 
+ LJ 


„Neues Wiener Journal“ z 23. b. m. który 
btrzymaliśmy dzięki uprzeimości jednego z przy- 
aciół naszego pisma, o odbiciu Lwowa zamic- 
Bzcza, co następuje: 


KURJER EWOWSKI z płątkn dnia 25, czerwea 1915 Mr. 175. 


tach wskazują z naciskiem, że natężenie operacji | wyniknąć mogą. 


dawno opuścili, dotyczy to nowe rozporządzenie 
osób, pochodzenia słowiańskiego. Ich liczba wy-l 
nosi około 5.000 osób. Skicpy i przedsiębiorstwa | 
Ewakuacja | 
ma być przeprowadzoną w przeciągu 3 tygodni. ł 


E w spokojnem życiu i wykonywaniu sweśgl 


kładnie znany. Najmniej znaną jest sprawa żądań | 


Ztg., z którego przytaczamy poniższy wyiątek,|Komenda twierdzy we Lwowie w sprawie W9 


poza niemi (Hinterland), tudzież zupełnego „desiń- 
teressement' Austro-Węgier w Albanii, 3 
„W zamian za to dawały Włochy sumę 200 mi- 


|jonów franków jako zwolnienie się od wszystkich 


ciężarów i przyjmowały zobowiązanie pozostania 
przy neutralności przez caly czas trwania wojny. 

Że zrealizowaniem dałszych żądań kompensa- 
cyimych z VII. artykułu trójprzymierza, chciały 
Włochy na czas wojny zrezygnować i oczekiwały 
ze strony Austro-Węgien podobnego zrzeczeria Się 
w odniesieniu dla wioskiego obsadzenia wysp DO 
dekanes. 

Ze stromy Austro-Węgier mie zerwana roko- 
wań, ale 4. V. posei włoski w Wiedniu złożył imie- 
niem swego rządu oświadczenie. że rząd uważa 
przymierze z Austro-Węgrami za zerwane, poda 
jac jako motyw postępowanie w Serbji. Tak przy” 
szło do zerwania stosunków  dypłomatycznyci 
li wojny. 21. V. wręczył Burian ks. Avarnie notę, 
która w zakończeniu zrzucała z siebie wszystkić 
skutki, jakie z tego sposobu postępowania Włocii 


Na froncie austrjacko-włoskim. 


Kommnikat oficjalny z 22. VI. 1915 w poludnie: 

Pod Plawą odparto znowu parę nieprzyjaciel: 
skich ataków. 

Lotnik włoski rzucał na Gorycję bomby be 
rezultatu. 

Na wszystkich frontach zużywa nieprzyjaciel 
wiele amunicji działowej, zachowuje się jednak 
biernie. 

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. Höier, FML. 


Zarządzenia obowiązujące. 


OBWIESZCZENIE. 


Dzięki zwycięstwu słusznej sprawy i okrytemi! 
sławą orężowi austrjacko-węgierskiej i ściśle z nia 
połączonej armii niemieckiej, doczekało wczorał 
stołeczne miasto Galicji szczęśliwej chwili osw0- 
bodzenia od bezwzglednego i miszczycielskiego nā- 
jeźdźcy, chwili, w której może święcić swe po- 
nowne, nierozerwalne poiączenie się z ojczyziić 
i swoją rodzimą, Dynastią. bł 

Z chwilą zupełnego wyparcia wroga z ziem 
ojczystej muszą równocześnie powrócić uporząd. 
kowane stosunki według ustaw, obowiązujących 
w Austrji; przytem każdy wierny obywatel Pań- 
stwa bez różnicy narodowości i wyznania, znajdził 


zawodu — z drugiej strony zaś każdy odstępca 
każdy nieprzyjaciel Austrii podpadnie zasłużone 
i jak naibezwzględniejszej karze. 

W tym celu postanowiłem dla niektórych zbr 
dni i przestępstw wprowadzić prawo wojenne. 

Zresztą wszystkie przed inwazią nieprzyja 
cielską obowiązujące prawa odzyskują swoją mo% 
podczas gdy wszystkie zarządzewia, jakiegoko! 
wiekbądź rodzaju, wydane przez nieprzyjaciel 
w czasie jego najazdu na Lwów, samo przez si% 
tracą z dniem dzisiejszym swoją moc. 

Lwów, 23. czerwca 1915. 

Generał-major Rim: 


OBWIESZCZENIE. 


wozu Środków żywności w obrębie m. Lwow?. 
Aby zapobicdz brakowi środków żywności 
wynikającej z tego drożyźnie, zakazuję niniejsze” 
aż do dalszego zarządzenia, wywozu środków Z% 
wności wszelkiego rodzaju. 
Każde  usiłowane przeciwdziałanie temu 2% 
rządzeniu będzie surowo karane. 
Lwów, 23. czerwca 1915. 


Generał-Major Riml. 


OBWIESZCZENIE. 
Komenda twierdzy we Lwowie w sprawie U 
lenia kursu rubla. 
Żarządzam niniejszem, aby rubel rosyjski 
brębie miasta Lwowa, aż do dalszego zarządze 
był kupowany i sprzedawany po stałym kursie 
dwie korony 30 halerzy waluty austriackiej. 
Każde przekroczenie tego zarządzema będzie 
surowo karane. 
Lwów, 25. czerwca 1915. 
General-Major Riml. 


star 


wo 
nie 
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OBWIESZCZENIE. 
nomenda twierdzy we Lwowie w sprawie otwie- 
rania restanracji i szynków. 

Zarządzam niniejszem, iż w obrebie m. Lwo- 
wa wszystkie restauracje i szynki nie mogą być 0- 
twierane przed gedziną 6 rana, a o godz. 7 wieczo- 
rem mają być zamknięte. 

Prośby o wyjątkowe uwolnienie od tego za- 
rządzenia należy wnosić do Komendy twierdzy. 

Każde przekroczenie tego zarządzenia będzie 
surowo karane. 

Lwów, 23. czerwca 1915. 


General-Major Rimi. 


OBWIESZCZENIE. 

Wskutek polecenia Władzy wojskowej z dn. 23 
czerwca 1915 podaję do powszechnej wiadomości, 
że nie wolno wywozić z miasta pod grozą prawa 
wojennego żadnych artykułów żywnościowych, 
napojów, świec, względnie materjałów służących 
lo wyrobu tychże, skór i karmy dła zwierząt. 

Wprowadzać zaś do miasta wolno wszystko. 

Dalej oznajmia się, że nie wolno wykupywać 
pod grozą prawa wojennego przed rogatkami miej- 
kiermi przedmiotów żywnościowych prowadzo- 
uych do miasta. 

Magistrat król. stol. miasta Lwowa. 

Lwów, 23. czerwca 1915. 

Dyrektor Magistratu Bolesław Ostrowski. 


Imieniem  Wojskowości proszę usilnie osoby 
posiadające chociażby najmniejsze zapasy benzyny, 
ażeby zechciały zawiadomić Prezydjum Magistra- 
tu, gdzie i jakie zapasy mają złożone. Benzyna 
tą będzie zakupioną przez Wojskowość za go- 
tówkę. 

Lwów, 238. czerwca 1915. 

Dyrektor Magistratu Bolesław Ostrowski. 


SĄDY WOJENNE. 

Prócz o©bwieszczeń, których dosłowny tekst 
podaiemy powyżej, rozlebiono również afisz, 0- 
zgłaszający sądy wojenne, przewidujące kary za 
niedozwolony werhunek, nakłanianie i pomaganie 
do złamania przysięgi wiojskowej, szpiegostwo, 


zdradę stanu, obrazę Majestatu, zaburzenia spo- 
koju publicznego, bunty, dezercję, 
kradzieże, uszkodzenia koleji i t. p. 


morderstwa, 
mi 


sa GQ OT DE 42. 


Piątek, dnia 25. czerwca 1915. 


Kalendarzyk. 

Dziś rz. kat. Prospera b., gr. kat. Onufrija prep — 
Jutro rz. kat. Jana i Pawła., gr. kat Prp. Anny i Joenna. 
Wschód słońca 3:20 zachód 7'33. 


— Jeńcy. Jedno z pism podało onegdaj apel, 
by wobec jeńców, przeprowadzanych ulicami na- 
szego miasta, nie postępowano brutalnie. Podobno 
zdarzyły się ubolewania godne wypadki tego ro- 
dzaju. Nawiązując do owych uwag, wzywa żarg. 
„Tagblatt* swych współwyznawców, aby nie unosili 
Się krewkością na widok jeńców rosyjskich. Apel 
słuszny. Jeniec przestaje być wrogiem, jest nie- 
szczęśliwym, bezbronnym człowiekiem, a nic lha- 
niebniejszego, jak znęcanie się nad bezbronnymi. 
Jesteśmy pewni. że publiczność nasza, która zło- 
żyła tyle dowodów szczerze humanitarnego po- 
Czucia, w razie potrzeby potrafi barbarzyńskie na- 
Daści tego rodzaju ukrócić i postara się o przypro- 
wadzenie sprawców do opamiętania. Nam wstyd za 
nich — wstyd, że wogóle znalazła się sposobność 
do podobnej admonicji. 

— Pierwsi ranni z potyczki w Basiówce 
w dniu wkroczenia zwyc ęskich wojsk aust j c- 
kich do Lwowa zgłaszali sę do Miejskiego Lomv 
liwalidów przy ulicy Kr lewskiej o doraźną po- 
moc, skąd zaopatrzonych odes'ano do garnizo:0- 
wego szpitala przy ul. Łyczakowskiej. Rany iyły 
lekkie, zadane pośród walki na bagnety. 

— Jeńcy resyiscy. Wczoraj wieczorem spro- 
wadzono do Lwowa przeszło tysiąc jeńców rosyj- 
Skich, których ulokowano na razie na Cytadeli. Po 
Wypoczynku wyprawieni zostaną w dalszą drogę. 

Między jeńcami było też kilkunastu oficerów. 

— Przywrócenie ruchu kolejowego. Jak się do- 
wiadniemy, zniszczone przez wojska rosyjskie 
Mosty prowizoryczne na Sanie zostały już napra- 


Jest nadzieja, że w miedługim czasie Lwów od- 
zyska komunikacię kołciową. 

— De archiwum wejennega, Komitet Pol. Ar- 
chiwwm wojennego (Wiedeń, I. Steindelgasse 6) 
ogłasza: Do urzędników państwowych i autono- 
imiczrych, oraz innych osób, wracających do od- 
zyskarych okołic, zwraca się komitet z gorącym 
apelem, aby zbierałi dła Pol. Archiwum wojenne- 
go wszelkie materjały z Świeżo minionego okresu. 
W pierwszym rzędzie pożądane są afisze, odc- 
zwy, ogloszenia, niemiej też fotografie zniszczo- 
nych zawieruchą wojenną budowii } okotic. 

— Teatr miejski. Po kilkodniowem zawie- 
szenia przedstawienia w teatrze z powodu nad- 
zwyczajnych wypadków, wywołanych ostatniem 
działaniami wojennemi, otwiera z dniem dzi*'ej- 
szym nasz prz bytłek sztuki swoje bramy uroczy- 
sem przedstawieniem, na które złożą się: 1) A- 
poteoza i Hymn ludowy. % Halka, opera w 4 a- 
łach S., Moniuszki z Polone'em i bia'ym mazu- 


rem. Początek przedstawienia o godz. 7. 


— Serdeczna of ara. Z okszji wkroczenia 
zwycięskich wojsk aus'ro-węgerskich w dniu 22. 
b. m. do Lwowa złożył na me ręce p. Leon Ja- 
kubows i kwotę 55 rb 50 kop., ofiarowaną dro- 
gą składek przez funkcjonarjuszów miejskiej ele- 
ktrowni na Persentówee, na potrzeby I. Miejs 
kiego Domu Inwalidów c. k. armji austrjacko- 
w. gierskiej im. Dra Rutowskiego przy ul. Królew- 
skiej l. 7. 

, Za ten dar serdecz y składam szlachetnym 
oliar dawcom imieniem inwal dów gorące „B g 
zapłą i“. 

Dr. Juljusz Bandrowski 
ekarz zarządzający I. Miejskiego Domu Inwalidów 

„— Tania Kuchnia miejska, przy w. 
Królewskiej 7, która przez długie m esiące nic- 
woj przy bodziła z pomocą d'i"si;tkom tysięcy 
u oższej ludności, wyda'ąe dziennie po 1200 oi- 
jaów, została z dniem 21. b. m. zwiniętą, jak 
«jychać, z powodu braku dowozów żywnościo- 
wych, wb ew ostatnim, tauk obowiązującym zele- 
cenioin ni odżało.anego prezyden'a ara Ruto» - 
skiego już na d:oreu danym p. inż. Pawluciowi, 
by „panięta:o o iuwalklach i aby zarząd miast: 
ne zwija: bezpłalnych kuchni dła ludnosci, rie 
d:jąe in pod żadnym warunsiem cierpieć“. 

— W spisie zakładników, 
niedzielę ze Lwowa, opuszczono dr. Zygmunta 
Hahna, radcę sądowego, znanego zaszczytnie w 
szerokich kołach naszego miasta. 

— Zamiast kwiatów na trumnę dra Tadeusza 
Pawlikowskiego, dr. Stanisław Pawłowski złożył 
w Administracii naszego pisma na rzecz Czerwone- 
go Krzyża 5 rb. 


— Listy na głównej poczcie. Jak się dowia- 
dujemy, pozostawiona przez urzędników poczto- 
wych rosyiskich na głównej poczcie wielka ilość 
listów została natychmiast zabezpieczona przez 
komisję, złożoną z reprezentanta c. k. poczty p. K. 
i działającego, jako zastępca szefa departamentu 
policyjnego c. k. Namiestnictwa dr. N. H. Listy 
oddane zostały w odpowiednie urzędowe prze- 
chowanie. 

— Mianowaynia w gimnazjach. Minister o- 
Światy posunął do VIII klasy rangi profesorów ga- 
licyjskich szkół Średnich: Bron. Stankiewicza z 
gimn. w Bochni, Leona Hnatyszaka z gimn. w 
Brodach, Michała Radomskiego z gimn. w Debi- 
cy, Jana Koima z gimn. w Jarosławiu, Henryka 
Dębskiego z gimn. , jęz. wykładowym polskim w 
Kolomyi, Józefa Czajkowskiego i dra Jarosława 
Hordyńskicgo z gimn. z ięz. wykł. ruskim w Ko- 
łomyi, dr. Wojciecha Krajewskiego z gimn. św. 
Anny w Krakowie, Piotra Jaworka z gimn. św. 
Jacka w Krakowie, dr. Kamila Krafta z IV gimn. 
realnego w Krakowie, Bog. Butrymowicza z V 
gimn. w Krakowie, Józefa Rozdolskiego z filji 
akad. gimn. we Lwowie, Kazim. Strutyńskiego z 
IV gimn. we Lwowie, Wikt. Kalinowskiego z filii 
IV gimn. we Lwoyie, Franciszka Nagórzańskiego 
z V gimn. we Lwowie, dr. M. Łomnickiego i Jó- 
zefa Jana Wiśmierskiego z VII gimn. we Lwowie, 
dr. Ludwika Bykowskiego z VIII gimn. realnego 
we Lwowie, Wojic. Janczego i Saturna Zytyń- 
skiego z I gimn. w Nowym Sączu, Alfr. Rachal- 
skiego z gimn. w Przemyślu na Zasaniu, dr. Stan. 
Ludkiewicza z gimn. z jęz. wykł. ruskim w Prze- 
myśli, Fr. Nowosławskiego i Jana Pęckowskiego 


wywiezionych w. 
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gimn. w Samborze, Dymitra Wajcowicza z gimi, 
w Stryju, St. Naysła i Woj, Turosza z I gimm, 
z jęz. wykł. polskim w Tarnopolu, Józ. Zastyrca, 
z gimn. Franciszka Józefa w Tarnopolu, Brom, 
Szubę z II gimn. w Tarnowie, dr. Ant. Korczyń- 
skiego I szkoły realnej w Krakowie, Fran. Berge-; 
ra, Jana Szadena i dr. Ludwika Szneidra z I szko=, 
ty realnej wę Lwowie, Wł. Jankowskiego ze szko-. 
ły realnej w Śniatynie i Wit. Zosła ze szkoły real.’ 
w Stanisławowie. Minister wyznań it oświaty płat. 
sunął do IX rangi naucz. gimnastyki gal. szkółi 
średnich: dr. Mariana Tokarskiego z III gmmn. wi 
Krakowie i dr. Eug. Piaseckiego z IV gimnazjum 
we Lwowie. k 

— Zmarli. W Klimkówce zmarł 31. maja b. r. 
Stanislaw Ostota Ostaszewski. — W Wiedniu: 
Tadeusz z Zakliczyna Jordan, inżynier w 37 r. ż. 
Henryk z Rozprzy Krobicki, właściciel ziemski, 
auskultant sądowy, porucznik rezerwowy 56 pp. 
padł na polu walki dnia 30. maja b. r. w 30 r. ż. 
Adolf Nieczuia Lukociejowski, właściciel dóbr, 
ziemskich, zmarł w Krakowie w 67 r. ż. Dr. Wła- 
dysław Sołowij, b. adwokat krajowy, dyrektor, 
filii lwowskiej c .k. uprz. Zakładu kredytowego, 
zmarł w Francensbadzie. W Wiedniu zmarł w 78 
rokn życia, jeden z najstarszych kupców lwow- 
skich, Mojżesz Reiss. | 

— Zesłańcy. Uzupełniając podany przez nas 
spis osób, zabranych w ostatnich dniach przez 
Rosjan, donosimy, że wywiezieni jeszcze zostali: 
dr. Konstanty Pańkowski, wicedyrektor „Dnistrw', 
Izydor Baran inspektor „Dnistru”, Józef Kuźmycz, 
oraz księża ruscy: Jackowski, Szczepaniuk i dr. 
Jaremko. 

— Rabunkowy napad bandycki. W nocy z pœ 
niedziałku na wtorek dokonała szajka handytów 
twowskich napadu rabunkowego w willi l. 81. przy 
ul. 29. Listopada, poprzedzonego gęstą salwą strza- 
tów rewolwerowych na broniących się w otoczo- 
nym domu mieszkańców. Zraniony* w rękę gospo- 
darz domu, tudzież ciężko pobita jego żona, tudzież 
służący musieli się przypatrywać handyckiej go-i 
spodarce rabusiów, którzy mieli ze sobą zrabo- 
wane przedmioty ze srebra i złota, tudzież około, 
tysiaca rubli. Znamienne, iż dła zapobieżenia mo- 
żliwemu ratunkowi. oblegli bandyci i zabłokowali 
poprzód mieszkańców domu sąsiedniego. Ze są to 
bandyci miejscowi dowodzi fakt, iż jeszcze w je- 
sieni napadli byli na tę willę, iednakże wówczas 
przeszkodził im oficer rosyjski, zwabiony głośnym. 
krzykami o pomoc. 


Po dłuższej chorobie wróciwszy do Lwowa, 
zauważyłam snując się jakieś sanitarjuszki w 
nisbiesk ch sukniach i biaiych welonach, które 

jgly do Galicyjski go Czer: onego Krzyża i do 
Stowarzyszenia Sióstr niebieskich nie należały. 
Zschowa: ie ich zmusza mnie do podania powyż= 
szego wyjaśnienia Szanownej Publiczności. 

Pelagia hr. Skarbek. 


Ostrzeżenie. Ostrzega się przed naby'waniem 
obuwia marki „Turul“ z rąk niepowołanych, gdyż, 
takowe pochodzi z kradzieży, 


SZEILCOŻ Z. 


— Zakład naukowy dra Jana Niemca we 
Lwowie, ul. Pełczyńska l. 28  (najdogodniejsza 
droga do zakładu przez ul. Mochnackiego) rozpo- 


czyna naukę po dziewięciomiesięcznej przerwie 
z dniem 1. lipca. 

Wpisy do szkoły ludowej (dla chłopców t 
dziewcząt) i do gimnażjum realnego (wyłącznie 


dla chłopców) odbywają się codziennie o godz. 12. 

Egzamina uczniów prywatnych w następnych 
dniach. Bliższych informacji udziela dyrekcja za- 
kładn w porze południowej. 

Dyrekcja gr naziem im, Adama Mickie- 
wicze przypomina 'cd'icom, ża auka s kolna 
odbywa się bez przerwy; pecząte. godzin o 7-ej 
(czas r: tnszowy). 

. W zakładzie naukowo - wych wawczym 
z prawem puólicyności SS. Nazsretonęk we 
Lwowie. u. Usji Lubelskiej 9., nauka r r erwana 
dnia 4X 1914, rozpo zę!a się dni: 24 czerwca 
1915. Plan naukow. obejmuje kursa przygotowa- | 
w ze do wszy»t ich klas gimnazjalnych, liecał-| 
nych i normalnych. Zg'oszenia p'z*jmuje się co-: 


Wione i pociągi dochodzą już do stacji Mościska. | z II simn. w: Rzeszowie, Emiljana Korntosza z filiildzieunie od godz, 8—10 rano i od 5—6 papot. | 
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"ala 2 trzechdniowym pożarem 


we Lwowie. 


Prezydjum Magistratu rozszerzyło korpus stra- 
żacki z liczby 60 ludzi do 100 i porozmieszczało 
ich w różnych częściach miasta, zaprowadziwszy 
14 ekspozytur straża hich. ; 

Rozd iał ten okaza! się niesłychanie donio- 
słym a szczegó nie w ostatnich dniach t j. 20; 
ZNZZ JD AM 

W wymienionym dniu t. j. 20. b. m. zawia- 
domiono straż pożarną, że pali się magazyn ko- 
lejowy na dworcu czerniowieckim, na miejsce 
wyruszył oprócz ekspozytur na dzieln. Il. i Tow. 
ako. na Bogdanówce także cały tren pożarny 
pod komendą znanego już nam intruktora naszej 
straży pożarnej p. Józefa Sroki przy pomocy 
doświadczonego i praktycznego starszego sier- 
„żanta Jakóba Mandła, gdzie zastane magazyn e- 
blany naftą i ropą, cały w płomieniach. 

Po krótkiej i wytężającej pracy i zabiegach 
'ugaszono w zupełności pożar wspomnianego ma- 
Igazynu, gdy wtem zaczęły się palić inne maga- 
„zyny, a wkrótce prawie cały dworzec stanął w 
płomieniach. Instrukter Józef Sroka spostrzegł- 
'szy się, że mowy już niema o ugaszeniu tego 
irozszalułego żywiołu tembardziej, że patrole na- 
„hajkami i najeżonymi bagnetami usuwały straż 
pożarną od akcji, porozumiewał się telefonicznie 
z naczelnikiem straży, p. Złotowskim, zostawił 
dla zabezpieczenia ulicy Gródeckiej i Na Błonie 
ekspozyturę na Bogdanówce i dzieln. VI., sam 
zaś z trenem pożaru powrócił na strażnicę. 

W tymsamym czasie wybuchł szereg innych 
pożarów w różnych częściach miasta, a miano- 
wicie : 

O godz. 9:30 w podwórzu Cytadeli zapalili 
żołnierze większą ilość wyniesionych rupieci, 
które oblali naftą. Pożar ten ugasił strażak tym- 
„czasowy Michał Sroka, syn instruktora z 5cioma 
'ludźmi, 
` O godz. 10 podpalili skład wódek i urządze- 
«nie wewnętrzne we fabryce Siegla na Zniesieniu, 
'o gr dz. 5 popoł. podpalili ponownie całą fabry- 
'kę Siegia. Akcję prowadził kapral straży pożar- 
'nej Wasy:ików. 

O godz. 5'20 powstał pożar wielkiej kamie- 

nicy przy ul. Batorego, róg Pańskiej, gdzie czwo- 
roboczny dach stanął w jednej chwili w płomie- 
niach, do tego pożaru wyruszył znowu cały tren 
peżarny, gdyż niebezpieczeństwo groziło całej 
"dzielnicy. Instruktor Sroka widząc, że ma do 
'ezynienia z wielkiem niebezpieczeństwem zostawił 
całą akcję wewnętrzną starszemu sierżantowi 
Mandlowi, przeznaczył mu do pomocy sierżanta 
Humeneckiego, sam zaś z kilkoma strażakami i 
'przy pomocy ludności cywilnej zapobiegł rozsze- 
rzeniu się pożaru na inne budynki przez rozcią- 
gnięcie linji wężowych, jedna z ulicy Pańskiej, 
druga zaś z Batorego od Kamiennej. Po kilkugo- 
dzinnej wylężającej pracy ugaszono pożar w zu- 
„pełności. 
i O godz. 6 wieczór zawiadomiono, że pali się 
'dom przy drodze Wuleckiej, do którego wysłano 
'ekspozyturę z Zakładu elektrycznego i dzielnicy I. 
r O godz. 6:30 zapalono wielki skład drzewa 
przy stacji Podzamcze. 

O godz, 7 podpalono stajnie wojskowe przy 
ul. Weteranów, gdzie akcją kierował sierżant Sah- 
'ling. 

"0 godz. 7:35 podpalili fabrykę wódek Kro- 
nika na Zniesieniu, akcję powierzono kapralom 
straży tj. Nóżce i Wasylikowi. 

O godz. 8 pożar dworca zaczął przenosić się 
ma ul. Gródecką, wzmocniono straż i posłano 
kaprala Bilinieckiego. 

O godz. 9 pożar zagrażał ulicy Na Błonie, 
wysłano oddział straży pod komendą sierżanta 
Małańczuka. 

Przy wszystkich tych wymienionych poża- 
rach pracowali biedni strażacy do ostatniego 
tchu, nie opuszczając stanowiska zajętego przy 
pożarze. 

Na drugi dzień, tj. 21 Komendant korpusu 
rozesłał jeszcze ludzi do wszystkich pożarów, ce- 
lem przekonania się, czy nie grozi niebezpieczeń- 
stwo innym budynkom, tymczasem zawiadomio- 
no, że pala się koszary ułańskie na Wulce, wy- 
słano oddział straży pod komendą sierżanta Hu- 
'menieckiego. Następnie zawiadomiuno, że zara- 
ża znowu niebezpieczeństwo w ulicy Na Błonie, 


wysłano tam ekspezyturę dziel. II. i przeznaczo- | 


KURIER LWOWSKI z piątku dnia 25. czerwca 1915. Nr. 175. 


Ghłopak, nie umiał tego uczynić, rzucił wpraw 


no na stałe do tego pożaru kaprala Victoriniego. |d'ie, lecz naboj padł do rowu, exs; lo ując, po- 


Wreszcie zapatono wagony na rampie, sto- 
jące w rzeżni miejskiej, które zagrażały wszyst- 
kim budynkom rzeźni, wysłano kaprala Nóżk '. 

O godz. 10. zagrożoną została rogatka Gró- 
decką, wysłano kaprala Borkowskiego z VI dzie - 
nicy. Tak zagrożoną fabrykę rafinerji Tow. ak- 
cyjnego (Sprechera) wzmocniono ekspozyturę o 
10 ludzi z komendaniem kapralem  Stojanikiem. 
Obom powierzono czuwanie przez cały czas po- 
żaru we fabryce na Bagdanówce i na Gródeckiem. 

O godz. 9 wybuchł ogień dzchowy przy ul. 
Kadeckiej, gdzie zapalono baraki wojskowe. Po- 
żar ten ugasił strażak ekspozytury Zakładu  ele- 
ktrycznego Kowalczuk. 

W tej samej chwili podpalono baraki przy 
ul. Weteranów, wysłano sierżanta Humeneckiego, 
niebawem ogień rozszerzył się z przeciwnej stro- 
ny baraku, wysłano drugi oddział pod komendą 
sierżanta Sahlinga. 

Tak ukończył się dragi dzień trwogi i stra- 
chu pożarowego. 

Trzeciego dnia tj. 22 zaraz z rana sposlrze- 
żono 4 słupy olbrzymiego dymu, unoszącego się 
nad barakami na Jabłonowskiem. 

W tej chwili zaałarmowano z dworca budo- 
wianego, że palą się wszystkie baraki. Na miej- 
sce wysłano cały tren pożarny. 

Instruktor Sroka, upadając na siłach wsku- 
tek wytężenia 48 godzinnej pracy, ot:zymał z 
dworca budowlanego osiodłanego konia, co ułat- 
wiło mu zbadać ogólne niebezpieczeństwo i roz- 
łożyć całą akcję. 

Widząc, że największe niebezpieczeństwo 
grozi miejsk. dworcowi budowlanemu, przezna- 
czył starszego sierżanta- Mandla, jako więcej do- 
świadczonego pożarnika i polecił ma w opiekę 
dworzec budowtany i te strony pożaru, sam zaś 
po porozumieniu się telefonicznem znaczelnikiem 
straży p. Złotowskim, poprosił o dalsze posiłki 
w ludzia:h i przyrządach. 

P. naczelnik Złotowski wysłał do pomocy o- 
sobny oddział ludzi i sierżantów Humeneckiego i 
Hanczakowskiego, którym powierzono wstrzy ma- 
nie pożaru od ul. Tarnowskiego, obsadzając dwie 
kamienice trzypiętrowe, które wskutek wielkiego 
gorąca dwukrotnie zaczęły się palić. Wspomviani 
sierżanci, niezważając na gorąco płomieni, pov- 
strzymali ogień, a tem samem została uratowana 
cała ul. Tarno » skiego. 

Insiruktor Sroka przez cały przeciąg czasu 
objeżdżając konno i zważając dokoła na każde 
roz-zeizanie się pożaru, zaradzał temu przy po- 
mocy członków straży akcyzowej i ludności cy- 
wilnej, sierżant zaś Mandel obronił nietylko dwo- 


rzec budowlany, ale uratował najbliższe dwa 

drewniane baraki, które w razie zapalenia się 

przeniosłyby pożar na dworzec budowlany. 
Nieukończono jeszcze gaszenia pożaru, gdy 


zawiadomiono już na miejscu, ż: podpalono głów- 
ny gmach pocztowy przy ul. Słowackiego. 

P. Złotowski wysłał na miejsce oddział stra- 
ży pożarnej pod komendą sierżanta Sahlinga. Nie 
zadowolony z tego oficer rosyjski, że rvznoczęto 
akcję ratun! ową, przyaresztował sierżanta Sah- 
linge, odprowadzając go pod komendę woj:ko- 
wą, poczem podpalono powtórnie gmach pocztowy. 

W tej samej chwili instruktor odkomendero- 
wał sierżanta Hanczakowskiego, aby w ewentu- 
alnym wypadku dać pomoc na głównej poczcie. 

Hanczakowski udał się bezpośrednio na głów- 
ną pocztę a korzystając z nieobecności patrolu 
rosyjskiego, ugasił tymczasowo w 4 pokojach u- 
rządzenia telefoniczne, oblane naftą i benzyną. 

O godz. 12 podpalili koszary ułanów za ro- 

atką Łyczakowska, 

Ponieważ w tej samej chwili toczyły się 
walki wojsk austrjackich, wypierających nieprzy- 
jaciela z wyżyn łyczakowskich, nie daio się 
rozpocząć akcji ratunkowej, dopiero o godz. 4 
wysłano na miejsce oddział straży, który spędził 
noc na gaszeniu rozpalonych koszar do dnia na- 
stępnego. 

Wreszcie dodać należy, iż zaczęto podlewać 
w celach podpalenia naftą arsenał przy ul. Wa- 
łowej. 

Żołnierz, któremu powierzono zapalić ar:e- 
nał, obawiając się, że strażacy pilnie baczą na 
jego ruchy, nimówił chłopaka 8-letniego, dał mu 
lont z przyrządzonym nabojem, aseby zbliżył się 
ku oknu i rzucił go do śr dka. 


4 „Drukarni Polskiej“, Lwów, Chorążczyzna 31. 


czem strażacy przybiegli zaraz i zapob: gli r07- 
szerzaniu się poż'ru, a chło ca przyłapano i 
przyprowadz no na strażn cę pożarną. 

Sierżant Michał Ziemborowski zabezpieczy! 
tymezase:n kościół Dom nikanów, rozc.ągnął ln,ę 
wężową od najbliższych hydrantów, ażeby w ra- 
zie "zapalenia się arsenału kościół od zagłady 
uratować, 

Taki był p'zebieg trzydniowej walki z poża- 
rami, która kin ował niesmordowanej pracy na- 
zzclnik p. Złotowski. Nie tracąc ani na chwilę 
pczytomności, kierował on dzielnie wszystkimi 
oddziałami, siedząc 79 godzin przy telefonie ze 
słuchawką w ręku, wyda ąc rozkazy ustnie i te 
łefon czuie. Jego podwładni, stosując się do po- 
ruezonych czynności, uratowali miasto Lwów od 
zniszezenia. 

t Największe w tym kierunku zasługi przypi- 
saé należy prezydentowi drowi Rutowskiemu, 
który obdarzając zaufaniem p. naczelnika Złetow- 
skiego, straż jak najliczniejszą utworzył. 


KOMUNIKATY. 


„KINO KOPERNIK“ ¿oje dziś w programie: 
1) Monte Rose, piękne widoki z natury. 2) W noc 
Świętojańską, prześliczny d:amat na tle podań lu- 
dowych, w 2 aktach. 3) Przebiegłość wdowy. do- 
skonała humereska. 4) Zemsta klowna, senzacyjny 
dramat cyrkowy, w 2 aktach. 5) Nauke żartowni- 
siem, komiczrńe do rozpuku. 

Prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego“ mo- i 
gą nabywać w naszej Administracji bilety wstępu - 
do „Kina Kopernik“ po połowie ceny. 


PZŻ 


gda * TES EN, 


OGLOSZENIA 


neralnych i napojów musujących, będąca pod $$ 

Í| kontrolą przemysłowej komisji Lwowskiego 
Towarzystwa Lekarskiego — połeca: 

WODĘ sodową, znakomitą limeniadę 

zwykią w trzech odmłanach. 

| (lajlepszege rodzaju limoniady sto- Ki 

towe tzw. „LIRONY: w 15 odmianach. 

Wodę minerainą sztuczną w różnych gatun- 

kach. Wina owocowe „BEZALKOKMOL: 

grnszkowe i jabłkowe. 


RUSSKI KWAS | 


chlebowy, fruktowy i miodowy. 
Fabryka kupuje także próżne flaszki w ka- 


e; żdej ilości. 299 i 
4 Lwów, ul. Zdrowia 3. Tal. Nr. Gł. g 


dob AI 


gzkarzetki, sztyłpy, switery, ubranka dziecince itp 
sprzedaje tanio firma „Prządka”', piac Akademi- 
Gl 44/52 377 


meblowame pokoje dla przyjezdnych, kuchn.a wy” 
borowa, ceny przystępne. Bourlarda 3, I. p. boczna 
Batorego. 
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GU PO 
rzy placu Smolki 
róg ul. Mickiewicza. 


Wspaniale urządzony lokal, otoczony dużą, wspe- 
niałą werandą, zamknięty z polecenia r syjskich 
władz, zosiał ponownie otwarty. 
| Codziennie koncert znakomitej muzyki, od 3 po 
południu do 10 w,eczór. t 
s Usługa skrzętna i uprzejma. — Potrawy i na- É 
poje wykwintne, 

O liczne odwiedziny uprasza Zarząd. 


UZ OTWARTY |Í 
ZĄKŁAD KĄPIELOWY 
Or. $SERBENSKIEGO | 


wo Lmnuwie ul. Skrzyńskiego 10 

(przystanek kolei elektrycznej na buji Ł 
REGEERYA róg ulicy Zuliń- KAPIELE z na” 
$k.ego) — poleca czyste hòbi i trys- 
W gami w wannach marmurowych i emaliowanych. 
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